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Jednak, ju i będąc miljonerami, nie zasklepili się 
w sobkostwie, nie zatracili żywej, serdecznej łącznoś­
ci ze swojem społeczeństwem i ojczyzną! Rozumie­
ją swoje obowiązki wdzięczności dla własnego naro­
du —; i w sposób najlepszy zadość uczynili tym obo­
wiązkom, bo dużą część swego mienia oddali na 
szkoły!..

Jaka myśl przewodniczyła im w spełnianiu tej 
ofiary?

Sami, jakkolwiek słabe otrzymali początki nauki 
szkolnej, w dalszych latach swoich, żądni wiedzy, 
sposobem samouczkowym, długo w chwilach wolnych 
pracowicie zdobywali niezbędne wiadomości naukowe, 
bo dowodnie przekonali się, że każdemu pracowni­
kowi poprostu niezbędna jest nauka! Owszem, kto 
więcej posiada nauki, a przytem odznacza się cha­
rakterem ładnym, — ten, niewątpliwie, sam sobie 
zgotuje pomyślność i narodowi swemu przysporzy 
nielada pożytku!

Tern przeświadczeniem powodowami ci dwaj 
fabrykanci bogaci, złożyli hojne datki na szkoły, aże­
by ich rodacy młodsi mogli w sposób łatwy zawcza­
su  dużo wiedzy potrzebnej zdobywać przy pomocy 
biegłych profesorów i w szkołach obficie zaopatrzo­
nych w najdoskonalsze pomoce naukowe.

Tak młodzież amerykańska po skończeniu wyż­
szej szkoły stanie się sposobniejszą do wykonywania 
trudnych prac przemysłowych, handlowych i kultural­
nych. któremi niezawodnie przyczyni się do podnie­
sienia potęgi swego narodu.

Jeden szczegół w powyższych wiadomościach 
zpewnością nastręczy naszemu czytelnikowi takie py­
tanie: Czy Stany Zjednoczone Ameryki Północnej
tak są ubogie, że aż poszczególni bogacze tamtejsi 
muszą hojnemi ofiarami swemi zakładać nowe i wspo- 

| magać dawne szkoły?

Na szkołę.
Na krótko przed świętami Bożego Narodzenia, 

bo 22 grudnia 1924 r. przeczytałem w jednej z gazet 
warszawskich wiadomość z Ameryki Północnej o hoj­
nej ofiarze bogacza amerykańskiego, Jamesa Duka, 
na szkoły i szpitale miejscowe.

Ofiarował aż 40 miljonów dolarów. Z tej sumy 
6 mil. doi. przeznaczył na założenie uniwersytetu 
w mieście Durham, w stanie północnej Karoliny — 
i ten uniwersytet ma nosić nazwisko ofiarodawcy. 
Resztę sumy obrócił na zapomogi dla innych szkół 
wyższych i szpitali w południowych stanach Ameryki 
Północnej.

W  tym samym czasie inny bogacz amerykański, 
Eastman, ofiarował 6 mil. doi. na potrzeby uniwersy­
tetu w Rochester, a 4.500.000 dolarów dla Instytutu 
technologicznego w stanie Massachusetts; nadto je­
szcze dał po miljonie dolarów Instytutowi w Hampton 
i uniwersytetowi wTuskegee.

Takie podarki świąteczne na gwiazdkę, czyli na 
kolendę, dwaj bogacze amerykańscy dali swemu spo­
łeczeństwu.

Co zacz są ci ofiarodawcy tak szczodrzy?
Jeden z nich, Jam es Duka, — to fabrykant pa­

pierosów, „król tytoniowy", a drugi, Eastman, — to 
fabrykant aparatów fotograficznych.

Oni w dziecinnych swoich latach ukończyli za- 
ledwo szkołę elementarną, bo wnet, jako dzieci ubo­
gich rodziców, musieli oddać się pracy fabrycznej.

A że odznaczali się dzielnością charakteru i umy­
słu, więc po pewnym czasie potrafili w sposób uczci­
wy i rozumy założyć własne fabryki, które stopniowo 
rosły do rozmiarów niemal olbrzymich, co, oczywiś­
cie, uczyniło ich wielkiemi bogaczami.
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Toć powszechnie wiadomo, jaK potęinem i bo- 
gatem państwem są Stany Zjednoczone Ameryki 
Północnej!— Naród amerykański jest bardzo zasobny, 
zaradny i niezmiernie zabiegliwy w każdej dziedzinie 
pracy ekonomicznej i kulturalnej, lecz należy nam 
baczną zwrócić uwagą na to, że tam w Stanach Zjed­
noczonych nie rząd jedynie troszczy sią o zaspoka­
janie wszelkich potrzeb narodu.

Owszem, sam naród amerykański przedewszyst- 
kiem dba pilnie o rozwój swojej pomyślności ducho­
wej, materjalnej i politycznej! Naród amerykański 
nie ogląda się na pomoc swego rządu, lecz sam so­
bie dopomaga, bo wysoko ceni cnotą samopomocy 
społecznej. Nawet każdy poszczególny arpąrykanin 
stara sią nadewszystko sam soDie pomagać, najmniej 
liczyć na pomoc postronną. Sam woli innym wiele 
uczynności świadczyć, aniżeli od innych wiele dla sie­
bie przysług wymagać. ;

Co powinno być zrobione prądko, dobrze i hoj­
nie dla pomyślności wielu, — to właśnie naród ame­
rykański sam sobie czyni, jak dobry i dbały gospo­
darz, bez oglądania sią na pomoc i zasiłki swego 
rządu.

Amerykanie oddawna zrozumieli, że dobra szko­
ła, zarówno wyższa, jak niższa, stanowi czynnik bło­
gosławiony, który daje rodakom wiedzą, rozwija 
w nich umysł, kształci charakter, wychowuje moral­
nie, pielągnuje cnoty obywatelskie. Przy pomocy 
dobrej szkoły naród staje sią światłym, uczciwym, 
zdolnym do każdej pracy zawodowej i najdzielniej­
szym obrońcą własnej niepodległości. r .

Nic przeto dziwnego, że w Stanach Zjednoczo­
nych bogacze i nawet niebogacze najskwapliwiej 
i najszczodrzej tworzą i wspierają szkoły, bo wszakże 
w taki sposób wielkie dobrodziejstwo czynią swemu 
narodowi A o to im chodzi, by mogli przysłużyć 
sią sw em u  narodowi jak najpożyteczniej! , : ;

Takie ofiary na swoje szkoły naród amerykań­
ski przyjmuje od swoich rodaków wdziącznem ser­
cem, a imiona ich zapisuje w złotej księdze najlep­
szych obywateli kraju. --------  .. . .

Bo istotnie, co zapewniło narodowi amerykań­
skiemu potągą polityczną, przemysłową i pieniężną? 
Czy to, że ma on mocne piąście, zapał do pracy, , 
wielką ruchliwość przedsiębiorczą i olbrzymie prze­
strzenie ziemi urodzajnej? — Nie, lecz potągą swoją 
zawdzięcza przedewszystkiem dobrej szkole, która da­
ła mu znaczną sumę wiedzy pożytecznej, wypielęgno­
wała w nim dobre zalety charakteru, uzaćniła serce 
i umysł, nauczyła go wysoko cenić własne dostojeń­
stwo narodowe, natchnęła go czcią dla Boga, życzli­
wością dla bliźnich i mocną wolą do wykonywania 
starannie i ofiarnie wszystkich , swoich obowiązków 
obywatelskich.

Miłujcie tę ojczyznę swoją i to Jeruzalem swoje, to jest 
koronę tę i Rzeczpospolitą, a mówcie tak z serca z Dawidem: 
.Je ś li cię zapomnę, ojczyzno miia moja i Jeruzalem : moje, 
niech zapomnę prawicę ręki mojej. Niech język mój przysch­
nie da ust moich, jeśli pomnieć na cię nie będę, a jeśli cię na 
czele wszystkich pociech moich nie poiożę". O jakie, zaklina­
nie, którem się wiązać macie, abyście nic sobie tak miłego, 
tak wesołego nie mieli, jako dobro Jerozolimy swojej; to jest 
Rzeczypospolitej i ojczyzny swojej, życząc sobie onego w psal­

mie błogosławieństwa: .Błogosław ci Bóg, abyś patrzy) na 
dobro Jerozolimy po wszystkie dni wieku twego” .

Jako  najmilszej metki swej miłować i onej czcić nie me­
cie, która was urodziła i wychowała, wyposażyła, wyniosła? 
Bóg matkę czcić rozkazał. Przeklęty kto zasmuca matkę 
swoją. R która jest pierwsza i zasiużeńsza matka, jako oj­
czyzna, od której imię macie i wszystko, co macie, od niej 
jest? która gniazdem jest matek wszystkich i powinowactw 
wszystkich i koroną dóbr waszych wszystkich? .Jeruzalem, 
matka nasza, — mówi apostoł — nad wszystkie matki czci 
i szanowania godna” .

Ks. Piotr Skarga

C z a s  i p r a c a .
Niektóre narody cywilizowane, np. francuzi, an- 

glicy, niemcy, amerykanie mają u siebie dni świątecz­
nych znacznie mniej od nas. Ale nie z tego powo­
du nazywamy ich pracowitszemi. Bo również my, 
polacy, nie staliśmy się zaraz od 1 stycznia 1925 r- 
pracowitsi tylko dlatego, że właśnie od tego terminu 
weszło w życie nowe prawo, zezwalające nam pra­
cować w niektóre dnie, dotychczas świąteczne.

Owszem, przybyło nam w taki sposób więcej 
dni roboczych, ale w nas przez to odrazu nie spo- 
tążniały zalety: pracowitości, ruchliwości, zabiegliwoś- 
ci i przedsiębiorczości.

Przez to nowe prawo zaliczamy sią już do gru­
py narodów, mających mało dni świątecznych, a du­
żo dni roboczych, — lecz jeszcze przez to tylko jed­
no niepodobna nam porównywać sią z narodami 
najpracowitszemu

Pewna część rodaków pomnożyła swoje zarobki, 
bo teraz więcej mają dni powszednich, — ale jeśli 
chcemy w całym narodzie wzmódz pracowitość, za­
radność i zapał do różnych robót pożytecznych, musi 
każdy z nas przedewszystkiem inny, chyba lepszy, ład 
zaprowadzić w duszy swojej.

Zapewne, to co teraz oświadczą, wyda sią mo­
że niejednemu przykrem, ale, trudno, godzi sią wy­
znać, że u nas, doprawdy, dość jeszcze powszechnie, 
bardzo góruje próżniactwo duchowe i fizyczne.

Wprawdzie w krajach obcych różni chlebodaw­
cy chwalą pracowitość naszych rodaków, wygnanych 
z kraju niedostatkiem. I nawet tu, w Polsce, podczas 
wojny ostatniej obcy wojacy podziwiali tych naszych 
wieśniaków, którzy niemal tuż obok okopów bojo­
wych wytrwale orali swoje zagony, jak gdyby żadne 
niebezpieczeństwo nie zagrażało ich jutru.

Lecz te objawy jeszcze nie świadczą o cnocie 
pracowitości. To tylko mus, troska o nasycenie 
swego głodu Ten i ów robi, bo musi, bo lęka się 
widma nędzy! A pracowity robi, bo chce, bo łaknie 
roboty ustawicznie, przemyślnie, zabiegliwie, natrętnie, 
z zapałem, gorliwie!..

A teraz chcecie dowodów dość powszechnego 
u nas próżniactwa?

Naprzód rzuca sią w oczy smutny stan dróg 
naszych... Drogi pełne wyboi, kałuż, a nieraz prawie 
sadzawek. Podczas roztopów, lub cokolwiek dłuższe­
go deszczu wozy jadą nie drogą, bo niemożliwa, ale 
polami, po zasiewach... Albo gdy zimową porą śnie­
gu wiatr nasypie na drogi w wąwozach i niżach, już
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ta n  na nich konie i furmani mają udręki coniemiara.
Czemu tak się dzieje? Chyb to świadczy tylko

0 nieżyczliwości mieszkcńcó. okolicznych dla wszyst­
kie i b l iź n ic h ? '...............  ” ‘ ‘ 1 '  .

Nie, jeno oraK .nam ochoty do pracy, jeszcze 
nie szukamy roboty najpilniejszej, pożytecznej wszyst­
kim! Gdyby każdy ■ gospodarz, a zwłaszcza synek 
jego młodzieńczy, wyszedł kiedy-niekiedy z łópctą na 
swój kawałen drogi, naprawił go starannie i chętnie,

‘ Już napewno cała droga zawsze byłaby w niezgorszym 
stanie. Albo gdyby każdy w stosownej porze rdzgąr- 
n ał śnieg na gościńcu, przejazd nigdy nie byłby za­
tamowany, lub utrudniony. 1

Lecz, niestety, jeszcze wielki niechciej ^ nas 
siedzi!

Dalej, czemuż nie mamy drzew przy drogach? 
Stare drogi dworskie zdawna widzimy obsadzone to­
polami, świerkami, akacjami i kasztańami

A no, d o  dwory dawniej .cazały swojej srużb.e 
obsadzać, więc rozkaz bywał wykonany. A dziś ni­
komu się nie chce trudzić, bo to pofączone z nieja­
kim wysiłkiem; trzebu przecież poszukać w ókolićz- 
nym lesie drzewek młodych, wykopać je, przynieść, 
lub prżywieść, posadzić, opalikować może, a pótem 
jeszcze niekiedy doglądać, żeby bydło nic ooaliło, 
albo jaki podróżny nie wyrwa’, lub złamał nu kijasek 
dla siebie, bo i temu przechodniowi nie chce się Nć 
do lasu, poszukać kijka lub biczyska, ik sięga łatwo 
po gotowe, posadzone przy drodze! Taki! jest lie- 
tylko szkodnikiem, ale i leniuchem!

Jeszcze inne pytanie: A czemuż nas pc Wsiach 
tak .mało jest Sadów? A znowu w wielu sadach' drze­
winy zaniedbane i gatu.iKi nieosobiiwe, IUb nawet 
nieodpowiednie ło jakości gruntu. Dlaczego'tak jfest? 
Czy brak r.am tanich i jasnych wskazówek? Byriaj 
mniej! Każdemu są dostępne Książeczki Jankowskie­
go, pouczające o sposobach zakładania sadów, pie­
lęgnowaniu drzew i urządzenia szkółek owocoWyćh. 
Zdaje się, nic łatwiejszego nad zrobienie we wsi jed­
nej szkółki owocowej dla wszystkich gospoaa. ty. J a ­
każ byłaby dla wsi wygoda, korzyść i chluba; gdyoy 
miała u siebie umiejętnie prowadzbriq szkółkę owo­
cową, zaopatrzoną w szczepki dobórowe i zastosowa­
ne Jo  gruntu miejscowego!

A  czemuż wieś takiej szkółki nie posiadr? Czy 
niema komu tern zająć się? Owszem, (młoJzieinćóW 
jest sporo 1 i nawet śą między niemi zdatni do takiej 
roboty. Mieliby i zajęcie i dochodź..', z tego pokaź­
niejszy. Może czasu nie mają? -- O, aż nadto! Tbć 
najczęściej tylko wałęsają się z kąta w kąt, hulają, 
nsocą, zbytkują, że nieraz trudno wytrzymać z niemi. 
A lt o założeniu szkółki owocowej nie chcą nawet 
słyszeć, bo leniuszek w nich siedzi. Musieliby prxc 
cież przeczytać książki, pracować, pilndwać, pielęgno­
wać szczepki. Taki trud jest im nie wsnhak bo le­
nistwo w nich góruje!

Wreszcie zapytajmy: czemuż u nas tak ospale
1 częstokroć niepomyślnie działają różne orginiz* icjś 
soołeczne: kółka rolnicze, stowarzyszenie spożywcze
i inne tym podobne spółki? ,

Zazwyczaj usłyszymy jedną odpowiedź: nie ma 
my ludzi uczciwych.

O, nie u jest głównym powodem niepowodze­
nia, lecz tylko lenistwo nasze!

Tak. Tli i owdzie jeden kradnie, . oszukuje, d o  
merti.. kto go dopilnować, w porę ‘ spiawdzić, zapo-
biedz : nadużytiu. ’ l. .....  *" Ó

To jest przecież oczywiste ze - meaozor psuje 
ludzi Gdzie gospodarz niedbały, tam służba wpręćce 
dopuści się złodziejstwa. Takim niedbałym gospo- 
dafze.n bywają częstokroć zarządy w różnych sto­
warzyszeniach naszych Jeden czionek piacuje, a in­
ni mało, lub nic nie robią Ten jeden stopniowo 
zniechęca się, zaniedbuje, a służba, zostawiona bez 
należytegi dozoru, czyni setną, co jej się żywnie po­
doba, więc garnie dc s.ebie, a spółce gotuje upedek 
niechybny!

Zatem jak ndrr. należy postąpić zeoy lepszy 
ład .z_prów^dzić w duszy naszej, żeby w ‘ niej urosła 
i goi ę wzięła pracowitość wielka i umiłowana? 

kytanTw 'dek iwe. ' * " '
Jed e r z fódaków takiej udz.elif odpowiedzi: 
Przyswojenie sobie i umiłowanie pracowitości 

r.aoywa się trzema sposobami: arnDicją, życzliwością 
dla narodu i obowiązkowością.

Ambicja ćhet wykonać robót najwięcej i najlepiej. 
Z/czliwosć Jfe narodu gorąco pragnie przyspo­

rzyć rodakom pomyślności, dlatego ochoczo podejmu­
je się prac pożytecznych

A zas wskutek swej ODowiązKowości rodak co- 
toWy jfest jiodjąć się Każdej pracy, byle spełnić nogł 
swuje powinności obywatelskie, >. zawodowe, rodzin­
ne i' chrześcijan^ nu.

Kto ma serdeczne upódouanie w swoich odo- 
wiązkach, cen zpewnosćią miłujt każdą pracę, zwią- 
zari , z , niemi . ,

Niech każdy aużo dobregc czyni ludziom bodaj 
wszystkim! Takie jest hasło obowiązków obywatel­
skich i chrześcijańskich

A na pytanie: czemu bogactwa ojczyzny naszej 
dotychczas bodaj jedynie ; znajdują się w rękach 
obcych, —  ódpówi. :my za tydzim.

Ter. tylko osiągnie po odzenie w swej pracy kto ją
kocha.

Edw ard  B o k .

U s t  d o  „ O n a  B , a ł e c i o ‘ ‘ .

z Bychawy

Dni1. 26 grudnia r. Ł. nauczycielstwo miejscowe urzą­
dziło! du dziątw) szkolnej choinkę, urozmaiconą śpiewami 
i deklamacjami wykonaner.., przez dzieci. '

Zat „we ta odbyła się w domu ludowym. Wejście bez­
płatne. Sala zastała wypełniona po brzegi. Roaz’co pragnęli 
widzieć swe dzieci,,bardzo uradowane zabawą. H istotnie na- 

czy.cielstw,’’ >rołiilb wiele, bo wcześniej przed zabawą, zebra­
ło od i\czliwyzh osób sporą umKę ojfiau 79 złotych i nadto 
pewną iiósć materjału n j sukienki dla dzieci.’ Za te ofiarki 
komitet nauczycielski nabył podarki, które właśnie podczas 
choinki zostały rozdane ubogiej dziatwie szkolnej. F .i czter­
dzieściorgu dzieciom udzielono na gwiazdkę pożyteczne upo­
minki ’ęc rozdano 12 sukienek, 6 ubranek, 3 kurtki, 1 paię 
butówi 5 czapek, 2 pla-.zcze, 1 k r szulę, 1 sweterek, 1 fartu­
szek ‘ pary pohczouh, ’ 1 SDodznki, 1 chusteczkę, 8 książek, 
i paię rękawiczek. Nadto cażdemu dziecku dano bułeczkę 
i dwa jabłuszko.
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(Jciecha była ogromnal Na te - ystKie poaarKi wyaa- 
no 93 złote, więc o 14 złotych więcej, niż zebrano z ifiar do- 
browclnycn Brakującą surr.ę komitci nauc_ycisłski pokrył 
z dochodu Jć-sełek, które zostały pomyślnie i ładnie idegrane 
dnia 4 stycznia r. b. w tymże domu ludowym i również stara­
niem nauczycielstwa miejscowego. 1 ‘ ^ i

Należy się serdeczna podzięka' temu nauczycielstwu za 
roc z /ną pracę, podjętą dla urządzenia choinki i .Jasełek. Nie 

•; , i./ymieniamy nazwisk nauczycieli k rjaUtzyiieiek; bo wszyscy 
równo gOniwió, usilnie przyczynili się d stworzenia, całości : 

i, ’ ‘rfiiiej i pożytecznej. ‘ ' ‘ ' "
i Dziękujemy za już, a prosimy o jeszczel 

i.-ijó '1 miejscowa policja jańst—owa ze sworm kęuięndaiitfcm 
na czele, ruchliwym p. Barszczewskim, . urzqdził< wspaniałą , 
rozrywkę mieszkańcom Bychawy i okolicy. Oto dnia 6 sty- 

, ŻĆinia r. b w domu ludowym odbył się koncert muzyczny
i'śpiewaczy, . ■..........................  * ;?lv • - . «.t» |

Koncert muzyczny wykonała bardzo, ładnie orklesjra po­
licji państwowej, umyślnie przybyła z - Lublina do Bychawy. 

AU;’,Zespół orkiestry, składający się z 25 o0ób, przyjechał z sym­
patycznym swpim dyrygente.n, a zagrał wjpaniąle, artystycz­
nie. " ■ 'V . * -y ‘

' .Sala byit poprostu zapchan* publicznością, K.órs uwa-
■-H żnie wysłuchała gry, darząc wykona "ców 1 uczne.m oklaskami, 

zaslu; onemi m zupełności. '
flte i ci.ór śpiewaczy pod sprawnym kierunkiem sw^go 

dyrektora, p. Wincentego Onuszkiewicza, wywiązał się. r trud­
nego zadania swego bardzo doorze.'i:z.yczymy chórowi serćlr 
cznię p >, wodzeniu, pragni»my słyszeć go częściej w domu lu­
dowym, :o dostrzegliśmy w chórze i dyrygencie pc ważną siłę, 
która może podjąć się i .wykonać baru.tr iadnc ut vrry «on- 
certowe. fl wj.^t lozpowśzećhnić piękno pleśni polskiej, obu­
dzić w sercach polskich gorącą miiość dla niej!..  , - ■ '

Ja k  również b«-dzo życzliwie zapraszamy uKrzej.ną o.- 
Łiestrę. Jubęlska Delicji państwowej, aby zwowu, możliwie w nie­
długi.ri “czasie, zawitała do Bychawy i jeszcze uradowała nas 
tak pięknie wykonariemi utworamil

Oczywiści 5, dobrze jest łączyć piękna z pożytkiem 
Orkiestra i chór urządzili koncert miły d. ,6 stycznia dla no- 
więks^nia dochodu na świetlicę policyjną w Lublinie. Dochód 
był pokaźny, fl teraz wartoby v .iii iłitginr czasie urządzić 
w oycnawie pooobny koncert na ,odct'Q.łV)efiip ..'j^ieispptjtegg 
szpitala .iSiirr.arytanirr-1.' . , -f

Zatem i szanownej orkiestrze lubelskie), pragniemy pp 
wiedzieć dziękujemy za już, a prosimy o jeszczel

Trzy najtrudniejsze rzeczy w życiu — to; dotrzymać ta­
jemnic,yyi wybaczyć krzyi dę j -zrobić ioW y-,użytek, z 'v o r  ;go
* ” i i  ■ • ' •‘'•ijiij. m ,  -m;łezasu.

Ihil JH.

f ju i"    ki; ; ^  ; k'-1

< ; r i o w j r y  z Polski.
?-.■ ! 1 - 11 /■ ... . ' f :; i - • • .

r' Warszawa.- Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
W dniu 1 stycznia r. b. przyjmował; życzenia nowo- 

jroczne na zamku.
Po wysłuchaniu inszy śv. w kaplicy zamkowej 

P. Prezydent, otoczony ministrami,' pti%?/.ądł dó sali 
marmurowej i tam przyjmowa* życzenia od wielu 
3sób. zajmujących tajwyższe stanowiska w kraju. 
»  wi :c od ksiądza kardynała Kakow kiego, od mar­
szałka "enatu i od prezesa ministrów, Gi abskitjo ,v 

Następnie P. Prezyden* udał się dp sali -ycer- 
ikiej, gdzie już oc ekiwap na ńego zgrort.adzęni: am­
basadorowie i posłowie państw obcych. Gdy zbliżył

sie do nich P. Prezydent, wówczas nuncjusz apostol­
ski, jako przedstawiciel Ojca św , ksiądz arcybiskup 
Lauri, przemówił życzliwie w imieniu wszystkich ze 
branych. . ,t ,

Przytaczaiuy tu .tylko nijktórc wyjątk jtgr 
mo,*/: „Panie Prezydencie! CzłonKowiu korpusu dy 
plorpatycznego,' przebywający w taj słynnej stolicy 
w której bije serce całego narodu poiskitgó, są s^częs 
liwL .iż mogą'. u ' świtu Nowego koku złożyć Pani 

"w śwojem imieniu,, oraz w imieniu swoich monar­
chów i naczejnikóv , państw, któiyct. mają zaszczyt 
■ eprezentować. najlepsze ' życzenia szczęścia ośobis 
tego dla Pana, Panie Prezydencie, j az życzeniu wici 
:ości dla jego’ ojczyzny Jesterr głęboko przeświad 

czony że tylko przyjazne- porozumienie, z , którego 
/yńikaią dobre stosunki, jesl najpc^azniejsz-ą rękoj­

mią - pokoju iwiaio.wego, do kżó '■go dążą wszystkie 
wzniośli umysły, ponieważ rozumieją, iż bez nitgo 
niemasz piawdziwego postępu między .ludźmi, ani 
szczęścia mięcfzy obywatelan poszczególnych krajów. 
Oby C , itrznóś: . Boska .spełniła Lt życzenia, .pozwa­
lając Półsce DnysJuzyć się czynnie spraw.e poitoju 
w  Święcie". - , ' ?r.Y y.<:, .

n rui -Pan ,: Prezyocnt zaraz 'odpow.ięizią11'. l< z jegc 
mowy- przytaczamy tu wyjątek- „ W ielk ię: dni i uro 
czyste doi ocżge święte łttórfc dokoła ognisk domo 
wycli -gromadzą rodziny 3ą jakby symbolem tej zgo 
dy i jedności, jaka powinna zapanować mi idzy ludi 
nii, a do której dąży; te; cała wielka jjpdzfna narotlów 
Piękny, zwyczaj 1oz\yala rów.iież w życiu politycznem 
przez wyrhiadę zycziê u noworocznych między;przed- 
jitaw-ictelami wszy^tkl^łl - - narodów o.dip^jać uczucia 
br-aferskifr, j^akii powinny kierować Im t.ti! Z radoś 
lą widzę w zwyczaju tym )braz szcj eśliwej i jasnej 

przyszjo.ści,, Którą współnym v:ysiłkiiem pragniemy 
światg zapewnić Polska pragnie być zawsze czyn 
nikiem twó-czym tego wielkiego pokojowego dzieła, 
które jęst najpiąknle izą rękojmią szczęścia lud'kości 
a któr,(5 nriiewątpliwie zostanie osiąynięte dzięki coraz 
tc ó^oćp-ejszej wrpółpracy wszystKich państw i  
i iV trzeciej sali P. Prezydenl przyjąwszy życzenia 

od prze dstawicieli różnych stanów społeczeństwa, tak 
przerń ivił:

, Rok ubiegły dał nam awie wielkie zdobycze: 
równó* agę. budlęt. i, dobry pieniądz godny nazwy 
polskiej. 0. ,ś na >roru nowego roku pragnę podkreś­
lić potrzeDt,' jaknajba ■■ Hei wytężonej pracy dla wzmo- 
żi lit tętrn lasz^gc życia gospodarczego. Praca— to 
nąjwie1 ;» p bogactwo Polski, a dobra jej organizacja 

umi :jętńe kierownictwo w atmosferze pokoju, są 
w dąszych czasach, wraz z szerzeniem oświaty, nie- 
odzor sn.i warunKami zpudowania takiej PolsKi, d’a 
1 tórę żyli i urriiei -li nasi najlepsi T oorzeanicy. Oby 
Opi rrzność Bosks otaczała nas r.adal dobrą opieką 
dla :anz~ vtnego wywiązania się z wielkich obowi^z- 
^Ów. jaKie ni szemu Owkoleniii przypadły w udziale 
cfl,a nSiągnięcip najwyższego dobra Rzeczypospolitej".

>' Bez opną„zedio:, Vię jSlfy rok <' zh • n'i y<Sł roku '9  W.,-
p i  ^  M M  • •» Z przesyłką;-ną ccly ok 6 na^lpół1 r ó k t f •

hą ęwierć.roku I., zt. 50 gr.. mieś. 5C gr 
jłótę, -rt‘a'ćw ierć froku,. 3 złote.
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